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Przyjmują zię do umieszczania w Inneratacb.
OMOSZZBU, OBMWY, UWIADOMIENIA, DONIMIENIA wszelkiego rodzaju, ty- 

osęoe się prz.myełn, handlu, rolnictwa, sprzedały, kupna, dzieriaw itp 
z* oplata:

Od wiersza droknegs ca jodnorasows umieszczenie po 4 kr., za następne po 3 kr. 
Do kałdego inzeratu załączone byś winno 10 kr. na epłatę stęplową za 
kfcidorfctowo wnicutotnie.

L is ty  z pioiiędzzni pronumorasyjnomi i iaseratowemi przesyłane byó winny 
frank# do Bióra fcpodyeyi Ctasu.

L is ty  reklamacyjne nieopieezętowano aieulegają frankowaniu
L is ty  niefrankowane niepr^jmąją się.

K3T Numer pojedynczy dziennika kosztuje 5 kr.

Sirakuw 8 stycznia.
III.

(Patrz  Czas numer 2 i S).
Tr/.eciem z głównych powodów za znie

sieniem ustawy przeciwko lichwje przytoczo
nych jest jej bezskuteczność. Z e  ustaw a ta, 
lichwie nie dość skutecznie zapobiega? nie- 
przeczvmy, lecz czyż może być inaczej, ie -  
dy, jak powszechnie wiadomo, bezkarność
lichwiarza jest regu ły , a u aram  ̂ egoz 
wyjątkiem Atoli nawet i teni wyjątkowy 
wymiar kary, nie jest bynajmniej bez zba
wiennych skutków. Odstrasza on bowiem od 
lichwiarstwa bojaźliwych, możliwością po- 
padnięcia karze, a dbających o dobrij opi
nię, już sarnę hańbę procesu lichwiarskiego. 
A le w yższy jeszcze względ od dopiero 
przytoczonego, bo względ moralności publi
cznej , mówi stanowczo przeciw zniesieniu 
ustawy przeciwko lichwie. Niech nam wol
no będzie, w udogodnieniu tego twierdzenia, 
w zięsć za punkt wyjścia, następujący w y
padek. Pewien zwolennik wolności cięgnie- 
iiia jak największego zysku ze swej w ła 
sności, pożyczajęo biednej wdowie 3 0  fl. 
tn. k., w ym ógł na niej weksel na 3 0 0  fl. 
m. k. W  dalszem wykonaniu praktycznem 
owej teoryi, odebrał on od niej rozmaitemi ra
tami połowę tego d ługu, i byłby odebrał i 
resztę, gdyby proces kryminalny temu jego  
zamiarowi nie był końca położył. Przy
puśćmy, że dopiero co przytoczony wypa
dek , zaszed ł po zniesieniu ustawy przeciw
ko liehwie; przypuśćmy dalej, iż lichwiarz 
odeluawszy ua zaspokojenie pierwotnie po
życzonej summy 3 0  fl. m. k., w przeciągu 
dwóch lub trzech lat SJ?0 fl- m. k , wydaje 
wdowie proces, a nie mając więcej powodu 
tajenia lichwy, w yłożyw szy w pozwie otwar
cie rzecz c a łą , jakeśmy ją tu przytoczyli, 
domaga się w konkluzyi, ażeby dłużniczka 
na zapłacenie reszty jego wierzytelności 
w kwocie 3 0  fl. m. k. skazaną została, pro
sząc jednocześnie o prowizoryczne zafanto- 
wanie jej ruchomości. N iebyłżebyto gw ałt 
zadany sumieniu sędziego, gdyby tenże wbrew 
wszelkiemu uczuciu słu szności, b y ł zmu
szonym zezwolić na te żądania, jako w sku
tek zniesienia ustawy przeciwko lichwie, na 
prawie oparte? Nie rumieniłżeby się on sw ego, 
aczkolwiek mimowolnego udziału w zdzier- 
stwie biednej wdowy? A  cóż dopiero gdyby 
przyszło do fantowania lub sprzedaży w dro
dze sądow ej, ostatnich ruchomości ubóstwa, 
dla nasycenia łakomstwa lichwiarza, żądające
go zwrotu pożyczonego kapitału, klórenjuż 
dziewięciokrotnie odebrał po iaz  dziesiąty! 
Nieobruszyłożby się publiczne sumienie, prze
ciw takiemu postępowaniu sądowemu, pomi
mo całej jego legalności? Nie wstrząsłożby  
takowe powagi sądowej aż do gruntu?

Wprawdzie nieprzeczymy, iż prawo stron 
zformalizowane, nie idzie i nie może iść 
zawsze ze sprawiedliwością ręka w rękę, 
przecież niema w całem prawodawstwie cy -  
wilnem austryackiem, ani jednego wypadku, 
ażeby prawo, zeznanej niegodziwości sz ło  
w pomoc, coby atoli po zniesieniu ustawy 
przeciwko lichwie, nie jednokrotnie nastąpić 
musiało. Gdyby więc ustawa ta nieprzy- 
nosiła żadnej innej korzyści, jak tylko tę, 
iż jak długo takowa zniesioną nie jest, sę
dzia przynajmniej nigdy nie jest zmuszonym, 
wbrew swemu przekonaniu dopomagać o— 
twarcie zeznanej lichwie z uszczerbkiem po
wagi sądowej, istnienie jej, jużby było  do
statecznie usprawiedliwionem. Atoli przeciw’ 
zniesieniu ustawy przeciwko lichwie mówi 
jeszcze inny wgląd niemniejszej wagi. Jest 
to niezachwianą zasadą prawa cywilnego 
austryackiego, iż takowa nieuznaje żadnego 
zysku, nieopartego na słu szności, za w ła 
sność prawną. Niepotrzeba zaiste szukać 
daleko przyczyny usprawiedliwiającej tę za
sadę. Najwymowniejszy socyalista nie jest 
zdolnym do tego stopnia zachwiać wiarę 
w świętość w łasności, jak nadanie sankcyi 
własności prawnej zyskom , z nieczystego  
źródła pochodzącym. Prawo cywilne au- 
stryackie przestrzega powyższej zasady tak 
śc iś le , iż unieważnia niektóre umowy, już 
dla samego prawdopodobieństwa, iż m ogły
by dać powód, do niesłusznego zysku n. p. 
umowę o nagrodę między lekarzem a cho
rym za w yleczenie, lub między adwokatem 
i klientem, za prowadzenie procesu zawartą. 
P rzep row ad zając tę z a sa d ę  a ż  do ostate
cznych jej w ynikłości, zezwala toż prawo 
cyvvilne, nawet na unieważnienie kontraktu, 
już zawartego, z powodu ukrzywdzenia w y
żej połowy. Możnaż żądać, ażeby tenże sam 
prawodawca, któren unieważnia kontrakty, 
już z powodu ukrzywdzenia o połow ę, na
daw ał sankcyą prawną umowom lichwiar
skim , w których to pokrzywdzenie często
kroć dziewięć dziesiątych części dochodzi? 
czyli inaczej mówiąc, ażeby odmówiwszy 
charakteru własności prawnej zyskowi zmiej- 
szej krzywdy pochodzącemu, przyznał go 
zyskow i, będącemu owocem krzywdy kilka
krotnie większej? A  przecież nie czego in
nego żądają od prawodawcy, stronnicy znie
sienia prawa przeciwko lichwie.

K orespondencja C*asu.
S f e r l l i *  6 stycznia 

f  Niezadługo będziemy podobno mogli 
akta w sprawie ne fchatelskiój. Ze wszjst ic ^
nadchodzą wiadomości o bliskiem jąj załatwieni » 
kowe przekonani* bierze górę i w tutejszych kola - 
rzędowych, w tych nawet, któreby wsiały, wjP * 
dzonem swem o honorze i o patryotyzmie w y o b ra ż e n iu ,

aby raczej do wojny przyszło, aniżeli żeby Prusy choć 
na jotę od praw i żądań swych odstąpiły. Widać to 
z dzisiejszego numeru Kreuzzeitung, która bardzo z to
nu spuściła, i nie umie pokryć niezadowolenia swego, 
gdy mocarstwa podpis* ne na protokóle londyńskim łaja 
o niezgodę i różność opimj, a mianowicie na Auitryą 
zw»la winę, że sprawa inaczej się kończy, jak się 
skończyć była powinna. Podąjrzywa nawet Auetryą o 
ag,tacyą, aby wojsku pruskiemu wzbroniony był prze
marsz przez południowe państwa niemieckie, dopóki Bun
destag nie da do tego swego pozwolenia. Kreuzzeilung 
nie ma na obronę w tym względzie prawa Pras innego 
argumentu, jak ten, przystąjący jak pięść do nosa, że 
Austryą podczas ostatniej wojny armią swoją do Gali
cy i także prze; terytoryum Związku niemieckiego, to 
jest przez Szląsk, przeprowadziła, nie pytając się o to 
Bundestegu. Tak przebiegłemu w spostraeieniach swych 
dziennikowi wypadło całkiem z pamięci, że Austrya 
przeprowadzała armią do własnego kraju, że przepro- 
wadsrła ’jn dla ubezpieczenia własnych granic, że Bun
destag i Prusy sama stały wtedy z Austryą w stosun
kach przymierza. Kreuzzeitung  w numerze tyra i An
glii o e oszczędza, tak że zdaje się, jakoby głównie 
tym dwom państwom, Anglii i Austryi, przypisywała, 
że wreszcie sprawa załatwi się, uwolnieniem wprawdzie 
rojalistów, ale zarazem i zrzeczeniem się praw korony 
pruskiej do kantonu neufchatelskieg >. Tutejsza Montags- 
posl ma zaś wiadomość, że Prusy przystały na pro
jekt kompromisu amerykańskiego, który toki i  sam przed
stawia rezultat. Gdyby się ta wiadomość potwierdziła, 
Prusy toby zyskały, źe żadnemu z mocarstw europej
skich nie byłyby obowiązane do wdzięczności. Poseł 
amerykański, p. F*y, bawił tu, nie wiem czy dzień 
jeden, i znojduj® cię ju i obecnie w Bernie. Zresztą 
mówią tu, że wydano już rozkaz do wstrzymania przy
gotowań wojennych i zakupu koni. Szwąjcarya wpra
wdzie jeszcze się zbroi, i prasa jćj przestrzega, aby się 
zbyt nie oddawano nadziejom pokoju, zapewne dla te
go, aby nie ostudzać przed czasem zapału. Bądź co 
bądź, bursa się rozchodzi, i obawa niknie, aby się ho
ryzont nanowo zaciemnił.

bba  poselska miała wczorąj pierwsze posiedzenie po 
świętach. W ybierano prezesa i wiceprezesów -aa cały 
czas trwania sejmu. Obrani zostali ciż sami, którzy 
przez pierwszy miesiąc obrad czynności te sprawowali: 
hr. Gulenburg prezesem, Arnim-Neustettin i Buechtemann 
wiceprezesami. W wydziałach wybrano komisye do zda
nia sprawy z wniosku p. Mathisa względem zwolnie
nia przepisów policyjnych dotyczących prasy, i z wnio
sku pana Osterratha względem orgtnizacyi dziesięcin 
w Szląsku. Minister sprawiedliwości wniósł projekt do 
prawa zmieniającego przepisy ,landrechtu* co do nie
wolników i warunków, pod któremi niewolnicy, wstę
pujący na ziemię pruską, stają się wolnymi. Zasada ta nie 
była dotąd bezwarunkowo zachowywaną. Ciążyła bo
wiem jeszcze zawsze pewna część niewoli na niewol
niku takich osób, które stale w państwie pruskiem za
mieszkały, skoro tenże obowiązany był właścicielowi 
swemu cenę kupna odrobić.

Istnisje tu od kilku lat naukowe towarzystwo, które 
podczas zimy urządza tygodniowi) publiczne odczyty, i 
z dochodu ich zakłada biblioteki i czytelnie dla ludu 
Pierwsi uczeui pruscy, ze wszystkich gałęzi nauk, nie 
tylko ze stolicy, ale z innych miast, ofiargją towarzy
stwu corocznie swoje usługi. Wielka ilość odczytów 
tych, lubo zastosowanych ile możności do stopnia wy
kształcenia wielkiej publiczności, mianowicie damskięj, 
i w rozmiarze nie dłuższym jaz go dozwala jedna go
dzina, jest jednak bardzo zajmującą, tak przez rozmai
tość traktowanej materyi, jak prze* rodząj wykładu, 
dąjącego poznać z najciekawszej strony przedmiot od
czytu. Uczęszcza na te akademijne prelekcye, odby
wające się w sali akademii śpiewu, najliczniej wysoka

publiczność berlińska, bardzo często i członkowie fami
lii królewskiej, nawet sam król. Pierwszą tegoroczną 
prelekcyą Dr. Goschego „o poezyi reiigijnćj narodów 
moham«tańskichu zaszczycili obecnością swą Księstwo 
prusey. Z dochodów zebranych od zawiązania się to
warzystwa w r. 1841 założono już sześć bibliotek dla 
ludu. Przyszłą prelekcyą: „Wspomnienia z podróży 
skandynawskiej “ będzie miał Fryderyk Raumer, który 
w zeszłym roku zwiedził krąje skandynawskie.

Pewne znane towarzystwo stara się o to, aby teatra 
w niedzielę i święta były zamknięte. Królewska inten- 
dentura obliczyła, że straciłaby na tćm do 80,000 tal. 
roeznie. Mniejsze teatra prywatue, które w dniach nie
dzielnych i świątecznych nąjwiększe miewają dochody, 
musiałyby całkiem ustać. W operze królewskiej przy
gotowują podobno przedstawienie opery Verdego *Tro- 
vatore“.____________ __________

L on d y n  2 stycznia.
L. Drugi to dzisń Nowego Roku. Stary rok skonał, 

lecz podobny do nieopatrznego ojca wiele spraw zosta
wił w zawikłaniu i nieładzie. Zszedł niezaspokoiwszy 
licznej familii europęjekiój, zawiódł niejedne oczekiwa
nia, i zmarnował niejedne nadzieje. Ku przyszłości więc 
wzrok nasz zwrócony. Wpatrując się w nią nasuwa 
się nam spory program pozostałych i jakby w puściz- 
nie przekazanych spraw a potrzebujących niezwłoczne
go załatwienia. Zapatrując się na nie ze stanowisk?, 
angielskiego, bo tak chcecie, nejltpićj je oznaczę idąc 
w myśl Tim eta. Co do polityki zewnętrznój,—  są sło
wa tego dziennika— spodziewamy się niebawem otrzy
mać nagodzenie sporu z Rosyą o niewykonanie trakta
tu pokoju; jakoż onegdąj 3 Igo grudnia nowe konferen- 
cye w Paryżu w tym względzie ju i  rozpoczęte, nie
długo ukończą ten spór. Tuszymy sobie i mamy do 
tego ważne powody, źe między Szwajcaryą a Prusami 
nie przyjdzie do wojny i pomimo uzbrajania się z obu 
stron, sprawa skończy się zgodą.

Gubernator chiński w Kantonie, jakkolwiek dotych
czas był głuchym na wszelkie przedstawienia, musi 
przecież rychlej lub później usłuchać argumentów, które 
według świeżych stamtąd wiadomości, silnie do jego 
przekonania przemówiły.

Pozostaje nam jeszcze sprawa z Persyą. Dawne do
świadczenie zdaje się jej nakazywać więcej uległości 
sprawiedliwym żądaniom naszym; lecz zważając jak 
trudno ten krnj dosięgnąć orężem, a oprócz tego jak 
nieponętną on jest zdobyczą, jak mało przydatnym na 
sprzymierzeńca, a mniąj jeszcze strasznym jako nieprzy
jaciel, nie mamy żadnej ważnćj pobudki^ dla którejby- 
śmy ostatnich zatargów z Persyą skrócić nie chcieli, i 
istotnie im krócćj one potrwąją, tćm korzystniej będzie 
dla naa. Nąjsilniejssą podstawą przyszłej polityki naszćj 
powinno być utrzymanie ścisłego przymierza z Francyą 
zachowanie dobrego porozumienia się z Stanami Zje- 
dnoczonemi Ameryki, równie jak tożsamość widoków 
z; Austryą w kwestyach na Wschodzie; a nieustawanie 
w protestowaniu przeciw istniąjącym nadużyciom rządu 
w królestwie neapolitańskiem.

Co do zamorskich osad naszych, im mnićj się niemi 
zajmować będziemy tem lepiej: zostawmy je sobie sa
mym, dajmy im czas do wzrastania w cichości i wzma
cniania się powolnego, zwłaszcza, że mieszanie się na
sze w ich intere8a, mogłoby tylko postęp ich wstrzy
mać zamiast takowy przyspieszyć.

Oto noworoczny program polityki zagranicznćj rządu 
angielskiego. Co się tyezy polityki wewnętrznćj, stóso- 
wniejszy rozkład podatków, poprawa wychowania Pu" 
blicznego, zaprowadzenie balotu na wybory i kary na 
zbrodniarzy zasługują obecnie najbardzićj na uwagę Pu’ 
bliczności i zapewne będą przedmiotem ważnych dysku, 
syj na posiedzeniach parlamentu. Zagęszcząjące się zt)ro 
dnie prze iw własności, zagraiąjące bezpieczeństwu _

a?M  L I T E M C I O - l R i T S f l C I N k .  

TYGODNIK W ARSZAW SKI-

N ow y —  Servais —  Kellerm&n — Gutzloff
raili —  Bale eylwestrowskie —  Resursy—  Rappo 

abaw a muzykalna —  Niedzielski.

Jesteśmy tedy już w Nowym Koku. Jak pożegna
liśmy starus*ka a jak powitali owego młodzieniaszka, 
dowiecie się z k0l«i, bo nawał rozmaitych rozmaito
ści, zebrał się w CjągU upłynionego tygodnia, a który 
aby uporządkować, trreba iść koleją rzeczy, czyli wy
padków.

Rozumie się, źe tydzień rozpoczęty był koncertem, 
bo jakżeby to było inaaczej w tym nąjeździe na War
szawę artystów, *de za to skończony został... koncer
tem! Taka to obecnie płodność tychże w Warszawie. 
Rozopczynał więc Servais, pierwszy jak się zdaje wio
lonczelista w Europie, i oczarował Warszawę swym

smyczkiem. Ale bo też Servais era jak ten, c i
nalazł wiolonczellę. Odznacza się on także i w 
pozycyach; cóż to za rozmaitość, cóż za płodność y 
brażenia a przytćm cóż to za wykonanie. Między llin 
napisałfantasyę na temat Wesele w Ojcowie, który to - 
twór, nadzwyczajne tu zrobił wrażenie. Ale przy te 
wssystkićm jeżeli chcesz słuchać Servais’go, i z8<n. 
wać w pamięci całe wrażenie, jakie smyczkiem swoim 
na duszy twojćj wywiera, to nie patrz na niego- 
mówimy: , nie patrz44 w prostćm znaczeniu tego słowa. 
Jedni mówią, że artysta przejęty uczuciem, jakie cnc 
oddać na wiolonczelli, poddaje się temu z całą Pra^! 
duszą, dla tego zamyka on oczy, nic nie widzi co się 
dzieje około niego i za każdym mocniejszym lub wy
raźniejszym pociągnięciem smyczka, wszystkie te uc - 
cia duszy odbijają się jak w zwierciedie na twar y 
jego. Inni znów twierdzą, że właśnie ten wyraz ł®*1 
Wówc*as przybiera, jest tylko sztuczną dla wywołania 
większego efektu mimiką, a która to mimika, na wi 
widzach sprawia dziwne wrażenie, bo... śmiech wywo
łuje. Jak bądź tak bądź, dość że Servais, gra 
pierwszy mistrz, a gdy nam dosyć na tćm, i e g ° 8U* 
chać możemy, pocóż nam patrzeć na niego?

Ten sam także zarzut czyniono Kelermanowi wio
lonczeliście, a jednak z jakąż przyjemnością spieszono 
na koncert jego. Są to drobnostki nie wchodzące zu
pełnie do rzeczy, ani wpływające na ocenianie talentu 
artysty, a chociaż znąjdą się tacy, co się serdecznie 
uśmieją z tego, jednak radsi słuchać, kiedy smyczek 
artysty przemawia im do duszy.

To nam przypomina owego słynnego mówcę misyo- 
narza angielskiego, który już zszedł z tego świata, do
ktora Karola Gutzlafa. Gościł on w Warszawie 1850 r., 
i kilkakrotne miewał posiedzenia już w Redakcyi Biblio
teki warszawskiej, już w Resursie kupieckiej. Na po
siedzeniach tych zabierał on głos, i mówił po kilka go
dzin, opowiadając jak nąjpłynnićj (w języku niemie
ckim) z wielką wymową rozmaite wypadki, jakich był 
świadkiem w czasie misyi swój w Chinach. Ale przez 
cały ciąg opowiadania, zawsze miał oczy zamknięte, 
co tak dziwne na słuchaczach robiło wrażenie, iż każdy 
pomimo nadstawiania ucha, dla usłyszenia zajmującej 
mowy jego, odwracał w stronę swe oczy, aby uniknąć 
tego szczególnego widoku.

duszy, ale mniejsza o środki, byleby oddsnie był° wiel
kie, a taką właśnie jest gra Servnis’gOj-- p

Z artystą tym przybył do Warszawy Geił . . . . ’
fortepianista. Jest on rodem W łoch, • ‘ j  >
i .  A k o h ™ , 1*0
bra; zupełnie sumienna me zostaw ią r o
nią, brak jej jednak owego ognia, 
spodziewaćby się właśnie nalepo PO Włochu. Na k̂aż
dym z koncertów Servais’go, 5 ™ - ™ ^  >tóry mi
mo tego braku o jakim ffS^ d f l ie  d r n i  w00*1 tU 
bardzo. W niedzielę SC ź eć 1 p r r S 8 k°nCert’ “

“ S  »« e h w ii Rok Nowy,
a przerwał go nie tylko życzeniami, ofiarami itp. towa- 
rzyszącemi mu okolicznościami, nie nadto tak zwanym 
balem Svlw estr°w8l[!m , z  jakim z całą wystawnością 
wvstąpił* R«sUr88 kupiecka. Oprócz JO. Księcia Na
m iestnika i rodziny J. Ks. Mosei, znąjdowało się tam 
cale towarzystwo warszawskie, oraz przybyłe z pro- 
wincyi obywatelstwo, i mieszkańcy (rozumie się człon
kowie Resursy) wraz z mieszkankami Warszawy, czyli
. Ł. 0 .1  J . % i z ...____________

u k ^ D o k a z u ie  ma swói sDosób od- ich rodzinami. Bal ten odbył się zwykłym porządkiem, 
dawania już myśli, już tego, 1  się dzieje w głębijego|to jest wśród tańców, oraz pożegnania i powitania No-
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sobistemu, potrzebują hamulca i obostrzeniem kar na 
winowajców m nie się zmienić kodeks karny.

'V edlug  sprawozdania ogłoszonego przez kanclerza 
sk a rb u , s ta n  dochodów krajowych z ostatniego kwar
tału po dzień 31 grudnia roku 1856, okazuje się być 
pom yślnym . W  każdej prawis gałęzi podatkowania pu
b licznego , w idać przewyżkę dochodów poprzedzającego 
k w arta łu , m ianowicie:

Z powodu ceł na komorach....................  525,074 fst.
Na a k c y z ie ..................................................  212,000 „
N \ stg l a c h ................................................... 88,231 „
Na podatkach od po jazdów , koni, p só w  itd. 5 ,0 0 0  „
N a podatkach z  w łasności i dochodów  8 8 ,9 1 0  „
Na dochodzie z p o c z t y ........................ 1 0 1 ,0 0 0  „
Na dochodach z dóbr koronnych . . . 1,000 ,

Ogół przewyiki 1 ,020,396 fst.
N a jednych dochodach pod rubryką Miscellaneous, 

okazało  s ę  tak poprzedniego jak i tego kwartału co
kolw iek u b y tk u ; lecz po odtrąceniu go nawet, większość 
tegorocznego dochodu na rok 1855, wypada na 3,977,772  
fst. N aród zapewne może powinszować sobie tak kwi
tnącego stnnu finansów publicznych, lecz właśnie to 
pi.dnje broń  w rękę przeciw ministrom, domagając się 
zniesienia, a  przynajmniej zniżenia uciążliwego podatku 
dochodow ego , przy którym rząd chce się utrzymać, a 
przeciw  którem u coraz większa szerzy się niechęć i 
ag itacya. Jakem  już pisał, wielka o ten podatek ząj- 
d tie  w alka za otwarciem tegorocznego parlamentu. Nie 
zn io są  go całkiem, ale może zmniejszą.

Zm  wąjszenie to nie może być bardzo na rękę rzą
dow i, z w h s z c z a  przy rozpoczętej już wojnie z Persyą, 
a rozpoczynającej się w Chinach. —  Jużem w liście 
do , D odatku" doniósł, co dało do niej powód.

N ow iny tego tygodnia odebrana z Chin donoszą, że 
Yeh gubernator jener«lny ciągle odmawiał zadosyć u- 
czynienia za  gwałtowne porwanie 12 mąjtków ze sta
tku Corcha, pod flagą angielską będącego, odrzucając 
w szelkie upominania się konsula angielskiego o gwałt 
w yrządzony , w milczeniu i ze wzgardą. Mszcząc się 
tej zn iew ag i, admirał Seymour stojący z eskadrą swą 
nad brzegam i chińskiemi, przypuścił dnia 24 paździer
nika atak  na miasto Kanton, i kilka warowni jego zni
sz c z y ł; niemógł wszakże uzyskać ani satysfakcyi, ani 
nawet pozwolenia widzenia się z gubernatorem. W sku
tek czego dnia 27 rozkazał wznowić bombardowanie 
miasta; dnia 29  zrobiono wyłom w wałach i żołnie
rze dotarli aż do pałacu samego gubernatora, lecz wie
czorem dano im rozkaz opuścić go. Cała ich strata 
była dwóch zabitych i 12 rannych. Starano s ę  znów 
wejść w mgocyacye, lecz napróżno. Dnia 3 i 4 listo
pada zbombardowano całe stare m asto Kantonu, a dnia 
6 okręt B aracouta  uderzył na oddział floty chińskiej 
i zatopił 23 statków zwanych dżonkami. Pomimo to i 
lubo zn ak  dany był do układów, nie widać było ze 
strony chińskiej skłonności do wejścia w nie. Według 
ostatnich przez Aleksandryę nadeszłych nowin, waro- 
wnie_ Bogue zdobyte i zajęte zostały przez Anglików. 
Ogień sprawił nieobrachowane szkody. Faktorye cu
dzoziemskie wyniosły się z Kantonu i handel ustał.

Z Persyi nic nowego tu 'nie doszło, wyjąwszy tylko 
to, że nowy korpus wojska rezerwowego od 6000 do 
7000 ludzi w pomoc wyprawie perskićj uzbraja się 
w Indyach. Feruk Chan poseł perski niemogąc z lor
dem R>dclifle w Carogrodzie przyjść do zgody wzglę
dem warunków pokojowych, przybywa a może już i 
przybył do Paryża w celu uproszenia Ludwika Napo
leona na pośrednika w sporze Anglii z Persyą.

P. Kazimirski urzędnik ministerstwa spraw zagrani
cznych, a znający dobrze język perski, wysłany był na 
spotkanie Feruka Chana do Marsylii i towarzyszenia 
mu jako tłumacz w podróży do Paryża. Kazimirski jest 
dawny uczeń byłego uniwersytetu warszawskiego, zna
ny był wówczas już z zamiłowania do nauk filologi
cznych. Roku 1839 za panowania Ludwika Filipa przy
łączony był do składu poselstwa francuskiego do Per
sy!, gdzie bawiąc długo, obeznał się z mową i oby
czajami perskiemi.

Dod«ję jeszcze parę słów o Amerykanach, którzy 
przybyli tu z okrętem Resolute. Miasto Portsmouth 
wypraw.ło dla nich ostatni obiad, i onegdąj oddawszy 
urzędowo powyższy okręt władzom angielskim, przy 
huku z dział odwiezieni zostali z wszelkiemi morskie- 
mi honorami do Southampton, skąd na parowcu poczto
wym Washington zabiorą się wszyscy oficerowie i 
majtkowie do N.-Yorku.

Upominet ten od kuzynów Zaatlantyckich tak był 
królowej przyjemny, że poleciła p. Simpson sławnemu 
malarzowi wojennych widoków krymskich, wymalowa
nie obrazu przyjęcia swego na okręcie „Resolute*, aby 
go przechować w królewskiej galeryi, jako pomnik u-

wego Roku. Nie zbrakło jak zwykle na świetnych toa
letach, o których swoim zwyczajem, zdał sprawę na
za ju trz  Kury er W arszaw sk i. Na gospodynie zapro
szono  wszystkie żony członków komitetu; to jest panią 
IL Ip e r t, małżonkę dyrektora, panią Kronenberg i hra
binę Uruiką. Miejsce zaś hrabiny Augustowćj Poto
ckiej , która dnia tego nie mogła dla słabości zdrowia 
znajdować się na balu, zastępowała hrabina Mauryco- 
wa Potocka. Bawiono się i doskonale i długo, a od
świeżone apartamenta resursy, zarowno w dniu tym 
zajaśniały blaskiem jak i świetnością zebranego towa
rzystwa.

Mówiąc o tój Resursie, niepodobna jest pominąć dru
g ą , czyli tak zwaną dotychczas Resursę Nową, cho
ciaż już około 30 lat istniejącą w Warszawie. Jest to 
stowarzyszenie samych pp. kupców, fabrykantów itp., 
;-.l3 w r. z. pomnożyło się ono znacznie prze* napływ 
: innych stanów, jak obywatelskiego, urzędniczego i in- 
, ych. Rok też obecny, & raczej ów bal takie Sylwe- 
ct owski był po w* pierwszy w jej murach z nadzwy-

ajną obchodzony świetnością, o  nbaw ie niema tu 
mowy, bo jeżeli kto chce prawd i* 4 zobaczyć życie, 
uieeh zajrzy do 'ych murów odanac;«jycych się jedno-

przejmej grzeczności m iędzy obydw om a narodam i. W  
obrazie tym  w edług danej instrukcyi m ają się  zna jdo
wać w izerunki królow ój, księcia A lberta z ich ro d z in ą ; 
w izerunki kapitana H art ste in , oficerów , i pana Croskey 
konsu la am erykańskiego. Dla w iększego  ro zp o w sze
chnienia obraz m a być rytow any na miedzi lub s ‘ali. 
O głoszenie tego historycznego ob razu  będzie bezw ąt- 
pienia niemniej przyjem ne dla Anglików  ja k  d!a Ame
rykanów .

Umarli: Dr. P aris sław ny  le k a rz , prezydent londyń
skiego tow arzystw a lekarskiego i au to r k ilsu  dzieł w iel
ce cenionych p se s  lekarzy; i H ugh Miller znakom ity  
geolog i od w ielu lat w ydaw ca Św iadka  (W itn ess)  
dziennika Edinburgskiego. O statniego koniec je s t  sm u
tną ka tastro fą: z  przesilenia p racą w padł w  obłąkanie 
zmysłów, i w nocy niewiadomo ja k  czy przypadkiem  
czy  z w łasnćj woli zastrzelił się . Z ostaw ił list d i ż o 
ny, pełen ubolew ania.

Szwajcarya.
Korespondencya Pruska zamieszcza następującą 

notę szwajcarską do posła szwajcarskiego przy dworze 
francuskim, pod datą 5 grudnia, a która wyjaśnia 
aapatrywacie sio Rady Związkowej na spór nenfcha- 
tslsk i:

„Pan hrabia Snligaac Fónólon udzieli! nam depe
szę hr. W alewskiego, w której ton ostatni z  pole
cenia cesarza wzywa nas na nowo z naleganiem, 
abyśmy wypuścili nr wolność uwięzionych neufcha- 
tolczyaów, dodając, że jaźliby Szwajcarya usłucha
ła tego wezwania, rząi cessisk i wszelkich dołoży 
starań, aby prsywieść do skutku załatwianie spra
wy neufchatolskiój, którój celem byłoby zrzeczenie 
się za strony króla pruskiego praw zaręczonych mu 
traktatami d:> księstwa Neufchatel i hrabstwa Va- 
langio.

„Polecamy Panu, abyś w odpowiedzi hr. W alew
skiemu następujące uczynił oświadczenia:

„Rada związkowa chętnie uznaje przychylne i 
przyjacielskie usposobienia okazywane przoz cesa
rza przy każdej sposobności i dziękuje cesarzowi 
za jego  szczególnie usiłowania w celu pokojowego 
zakończenia sporu neufchatelskiego.

„Tern przeto mocniej ubolewać musi Rada Związ
kowa, iż nie może zadosyć uczynić świeżemu za
wezwaniu rządu cesarskiego pod względem uwol
nienia więźniów. Powody jednak jakie do tego skła
niają Radę Związkową, są tego rodziju, że rząd ce
sarski niezawodnie je uzna za zupełnie dostateczne.

„Żądanie bezzwłocznego i bezwarunkowego wy
puszczenia więźniów, mogłoby się tylko aa przy
puszczeniu opierać, źe więźniowie ci żadnej niedo- 
puścili się zbrodni, a zatem źe Rzesza szwajccrska 
jest względem nich niesprawiedliwa, a p> stronie 
króla pruskiego jest zupełna słuszność. Rzesza w sze
lako nie może przystać na takie przypuszczenie, nie 
m oże uznać, aby stanowisko jćj w obec pow stań
ców  3go września polegało tylko na czynie doko
nanym, nie zaś na prawach zupełnie utrwalonych.

„Nie tu miej see rozbierać stanowisko prawne kw e- 
styi neufchatelskiej. Rada Związkowa ograaicza się 
na tej uwadze, źe aktem kongresu wiedeńskiego 
kanton neufchatelski wcielony został do Szwajca- 
ryi; że kanton tan przez oddzielny akt unii zo Szwaj- 
caryą, w zwiątkach swoich z Rzeszą szwajcarską 
zupełnie usamowolnionym zosia ł od księcia mieszka
jącego za granicą, albowiem zawarowanem było, źe 
udział w sprawach R teszy, głosowanie na sojmie, 
jednam słowem  wszystkie stósunki do Szwajcaryi 
zależne być jedynie powinny od rządu rezydujące
go w Neufchatelu.

„Kanton neufchatelski przystąpił do wszystkich 
przepisów aktu związkowego, nie wyjmując tych, któ
re stanowią, ź i w Szwajcaryi nie mogą istnieć ża
dna stósunki poddańcze i że rząd niemoźa być wy
łącznym przywilejem pojedynczych osób , lub klas 
obywateli. Książę neuf hatelski upoważnił jak naj- 
formalniej do zawarcia togo aktu unii i emaacypa- 
cyi. Od tój chwili, kanton ueufchatalski w stosun
kach swoich d> Rzeszy szwajcarskiej zupełnie po
st iwiony zoatał na równi z innomi Sinntonami i za
równo z niemi wetował za zasadą wolnej ustawy 
konstytuoyjnój przyjętą przez sejm w d. 27 grudnia 
1830. Opierając się na tych traktatach i tych aktach, 
jak niemniej na rozwoju stósunków konstytucyjnych, 
wypływających z nich konsekwentnie, prawa zw ierz- 
chaicze Rzeszy względem kantonu neufchatelskiego, 
są również silnie uzasadnione, co i względem in
nych kantonów. Rzesza ma prawo i obowiązek sta-

ścią, gościnnością, i tą serdecznością, jaką zwykle ce
chuje przyjacielskie kola. Bez zaprzeczenia Resursa ta, 
wielki naprzód krok zrobiła, i dziś nie lęka się ża
dnego współzawodnictwa; a có i to tara np. za porzą
dek przy wieczerzach, bez względu nawet na ilość o- 
sób , co za oględność przy każdych wypadk -.ch, dla 
dogodzenia wymaganiom stowarzyszonych.—

Zdaliśmy tedy wam sprawę z koncertu i z Nowego 
Roku, czyli z Resursowych balów, a teraz idąc porząd
kiem rzeezy, zawadzimy o teatr, czyli o nowa także 
zjawisko jakiem są przedstawienia atlety, czyli mówiąc 
po pi.dsu siłacza Rsppo i zakończymy zgadnijcie czem? 
oto znowu nieubłaganym koncertem.

Ten więc Rappo dał już kilka przedstawień w T ev  
trze wielkim, a każde było pełne, każde nowe przynio
sło atlecie tryumfy. Wielu mówi, że przedstawienia te 
niekwaliflkują się wcale do teatru; ani słowa przeciwko 
temu, ale kogóż o to obwiuiać, czy sztukmistrza 

i  stukającego wszelkich środków do zarobkowania, 
czy publiczność rueubiiiąjąc w tym względzie war
szawskiej przekładającą magię lub atletyzm nad 
sztuki piękne. Co kto lubi —  więc trzeba z tego zami
łowania korzystać, i tak rob: Rappo tak tysiąc jeszcze

rać się w całym obszarze swoich ziem o utrzyma
nie ustaw i porządku publicznego. Kanton neufcha- 
telski nie może być wolen od zastósowania tej za
sady.

„Gdyby Szwajcarya chciała uczynić zadosyć co 
do uprzedniego i bezwarunkowego wypuszczenia 
więźniów, nie byłoby to czem innem, chyba zapar
ciem swojego stanowiska konstytucyjnego względem  
kaatoau neufchatelskiego i zrzeczeniem się wykony
wania praw zwierzchniczych przysługujących Rze
szy. Takiego aktu nie można wszelako wymagać od 
jakiegobądź państwa którego niepodległość jest u- 
znaną.

„W  przypuszczę ńu nawet, żeby król pruski zo
stawał jiMzese w posiadaniu praw swoich do Neuf- 
chatelu, nieuioźiiaby wymagać po Szwajcaryi, aby 
się poddała takowemu żądaniu, w takim bowiem na
wet sianie rzeczy musianoby przyznać, źe Szwajca- 
rya również ważnych praw bronić powinna, co i 
król. Musianoby w ięc zapoznawać równość położe
nia obu stron, gdyby przypuszczano, źe Szwajcarya 
zrzeknie się praw sobie służących beznadziei ustą
pienia jakiegobądź z drugiej strony.

„Co się tyczy zapewnienia rządu cesarskiego 
w razie gdyby Szwajcarya istotnie wypuściła wię
źn iów , Rada Związkowo umie wartość onego oce
niać w zupełności, ale miała sposobność przekonania 
się, i s  jeżeli ze swej strony wyrazi się z najwię
kszą otwartością co do warunków szczegółowych  
porozumienia nastąpić mogącego, nic podobnego nie 
uczyni król pruski, który jak mniema Rada Związ
kowa, największą zachowuje oględność nawet w zglę
dem rządu cesarskiego. Rada Związkowa ma przeto 
najsłuszniejsze powody powątpiewania w szczerość 
zamiarów króla i lękania s ię , aby stanowczy układ 
nie rozbił się o warunki, od którychby Rada zrze
czenie się swoje zawisłem uczynić mogła.

„W tedy tylko możnaby pokładać większą ufność 
w zapewnieniach danych przez króla pruskiego, je -  
źliby cesarz znał warunki, które król stawić zamy
śla i jeźliby cesarz m ógł oświadczyć, i i  warunki te 
nie zostają w sprzeczności z zupełną niepodległością 
Neufchatelu.

„Po tem wszystkiera jednakże co zaszło , wątpić 
musimy, aby cesarzowi wiadome były te warunk', 
Szwajcarya zaś tern bardziój musi dom tgać się wy
jaśnienia tego punktu, iż całkiem przeciwna dą
żność objawiła się w okólniku króla pruskiego do 
rządów niemieckich, jako i w jego mowie tronowój.

„Zalecano również Radzie Związkowej uwolnienie 
więźniów jako akt wspaniałomyślności. Pominąwszy 
wszelako, iż niemasz najmniejszego powodu rządze
nia się wspaniałomyślnością w miejsce sprawiedli
wości, to uwolnienie, w sposób jakiego żądano, mo
głoby być uważane nie jako czya wspaniałomyślno
śc i, ale raczej jako czyn słabości.

„N idmionić w końcu ualaźy, że bezwarunkowa u- 
wolnianie więźniów, naruszyłoby jedną z politycz
nych dźwigni budowy państwa szwajcarskiego to 
jest tę zasadę, iż prawo, sprawiedliwość i sądy dla 
wszystkich muszą być rów .ie, czy dla bogatych 
lub ubogich, dla wielkich lub małych*.

P r a n c y a.
O morderstwie popelnionem na arcybiskupia pa

ryskim , następujące z dzienników i korespondencyj 
czerpiemy szczegóły:

Uroczystość ś. Genowefy patronki Paryża, przy
padająca w dniu 3 stycznia, obchodzoną bywa coro
cznie w Paryżu z wielką pompą kościelną. Pobożne 
pielgrzymki odbywają się z najodleglejszych okolic 
do kościołów St. Etienua du Mont, gdzie się znajdu
je  grób ś. Genowefy i byłego Panteonu, który będąc 
przed epoką pierwszej rewolucyi kościołem ś. Ge
nowefy za panowania teraźniejszego Cesarza znowu 
na kościół p )d wezwaniem tójźe Stój zamieniony zo
stał. Arcybiskup Sibour, który przed kilku laty ko
śció ł te i pośw ięcał, w oclu nadania uroczystości 
owój jak największój świetności, pozawięzywał bra
ctwa i komitety złożone z n ajznakomitszych osób o -  
bojój płci przedmieścia St. Germain. W sobotę to jest 
d. 3go b. m. obydwa wzwyż wspomnione a blisko 
siebie położone kościoły zapełnione były poboźne- 
mi. Po ukończonych nieszporach w kościele ś. Ge
nowefy, udał* Się procesya do kościoła St. Etienne, 
na czele którój postępował arcybiskup otoczony du
chowieństwem. W chwili kiedy zbliżał się do zakry- 
styi, rzucił się nań wiadomy nam już morderca ksiądz 
V ergós, uzbrojony nożem i wołając: „precz z bogi
nią!" w samo serce cios śmiertelny mu zadał, tak

innych po n‘m uczyni. Nio wchodząc w to szczegóły, 
wyznać jednak nałoży, mówiąc o tem co mamy przed 
oczyma naszemi, i-e atleta jest nieporównanej zręczno
ści i siły- Zarowno on rzura 20-kdkufuntową kulą jak 
jajkiem, siada nt karafkach, manewruje nożami, podno
si fslazno sztaby, a publiczność napełniwszy loże i 
krzesła bije mu brawo, przypominając sobie ojca jego 
atletę. ^ or'/ wieść niesie zginął od kuli i to jeszcze 
armatniej. tylko nie wystrzelonój ale wyrzuconej z wła
snych rąk Je?o. Kule ta podobno spadła mu na głowę 
i spowodowała śmierć jsgo.

Innych nowości teatralnych żadnych niemamy, wyją
wszy maskarad, które się rozpoczną w niedziel?. Ale 
zanim przyjdziemy do owej niedzieli wróćmy się jeszcze 
do soboty a tem samem i do owej świetnój zabs«y» 0 
nie innćj tylko muzykalnćj z jaką wystąpiła Resursa 
kupiecka. Jedenaście sztuk składało się na ten koncert, 
w którym udział przyjęli artyści, o któryeh już wam 
wspomnieliśmy, to jest Servais i Perelli, oraz siostry 
Nerudy, _ orkiestra Wentzla i po raz pierwszy występu
jąca w świat artysty czno-am at orski śpiewaczka, panna 
Lewkowicz córka b. prezydenta Radomia. Za ukazaniem 
sie ua estradzie śpiewaczki, wszystkie oczy strzeliły ku

iż pasujący się ze śmiercią, wyrzec mó^ł tylko: 
lem alh ereu x!  (o  n ieszczęśliw y). Ksiądz Surat, je
den z jeneralnych wikaryuszów przybiegł pierwszy 
arcybiskupowi na pom oc, odtrącił mordercę i zdołał 
konającemu ostatnią udzielić absolucyę. W chwili 
kiedy się morderca zam ierzał, podbiegła zakonnica 
chcąc zbrodui jego  przeszkodzić, lec* cios był tak 
nagły i silny, iż skaleczywszy trzy palce zakonnicy 
głęboko utkwił w piersiach arcybiskupa. W zakry- 
gtyi starano się przywrócić go do życia, lecz w szel
kie gusiłowania były nadaremne.

Z pierwszego przesłuchania zbrodniarza , okazało 
s ię , iż w diecozyi swej Meaux okręgu Melun , zo
stawał pod interdyktem za powstawanie z ambony 
przeciwko dogmatowi Niepokalanego Poczęcia. Na
stępnie wystąpił on pisemnie w obronie kobiety ska
zanej za otrucie m ęża, niejzczędząi obelg sądowi 
przysięgłych. Przybywszy 24 grudnia r. z. do Pary
ża, gdzie dostał umieszczenie przy bibliotece, uda
wał się * prośbą da arcybiskupa —  lecz napróżno —  
o zJjęoie interdyktu. W  chwili popełnionego morder
stwa ubrany był Verges w paletot czara/, w któ
rym znaleziono pod podszewką pisma przeciwko ar
cybiskupowi i Niepokalanemu Poczęciu. Trzymał on 
w ręku bukiet z kwiatów w którym ukryty był nóż 
mający 30  eentimetrów długości z brzeszczotem na 
3 cale szerokim Verges urodził się w Neuilly, 
ma lat 32, jest małego wzrostu i chudy, twarz jego  
całkiem ogolona, czoło wypukło i wysokie. Przy
dzielony był dawniej do parafii Saint-Germain-l’Au- 
xerrois i przez czas jakiś używany był do noszenia 
krzyża przy pracesysch w kaplicy cesarskiej. W ie
czorem w dniu dopełnionej zbrodni, odprowadzony 
został do Conciergerio. Przy przesłuchaniu przez 
jen. prokurator# p. Cordouin, prefekta policyi p. P ie- 
tri i p. St. Arnault, mera okręgu miał powiedzieć: 
„niemożna księdzu dać umierać z głodu." Zapytany 
ile ciosów zada! ofierze swój zbrodni, odpowiedział iż 
jedon tylko, „wiedziałem bow iem — m ówił o n — iż 
ugodziłem w serce i źe cios jest śmiertelny." —  DU 
czego zawołałeś w chwili zamachu „orecz z Boginią? 
„Ponieważ odrzekł, „niewierzę w Niepok. Poczęcie 
N. P. a oświadczywszy to z ambony chciałem raz j e 
szcze przeciw losnu zaprotestować." „Dla czego po
pełniłeś tak okropną zbrodaię?" zapytano go w koń
c u — „Byłem pod interdyktem —  odezwał się na to 
morderca —  a tym razem zapowiedziano mi źe inter- 
dykt zniesiony nie będzie.*

Spokój tego człowieka w obec tak niesłychanej 
zbrodni i okoliczności w jakich zbrodni t ta popełnio
ną została, zdają się być dostatecznem dowodem po
mieszanych zm ysłów, a dla honoru ludzkości wątpić 
niemożna, iż człow iek ten zaszczycony godnością 
kapłańską jest raczej szaleńcem niż potworem.

La Patrie  do toń, źe nazajutrz po dokonanej zbro
dni, kapituła metropolitalna zgromadziła dla odebra
nia urzędowej w iadatnośsi o śm ierci arcybiskupa i 
naznaczenia administracyi dyecezyi. Ciało Zmarłego 
przybrane w strój pontifikalny wystawione będzie 
w kaplicy pałacu arcybiskupiego, jak tylko zabal
samowanie dopełnionem zostanie. Drzwi kościoła  
St. Etieune natychmiast zamknięto i pokryto czarnym 
suknem, na którym następujący znajduje się napis: 
Ponieważ arcybiskup paryski zbrodniczą ręką śmier
telnie został ugodzony w d. 3 stycznia o godz. 5tój 
wieczorem w kościele St. Etienne du Mont, kościół 
pozostanie zamknięty aż d t ceremonii ekspiaoyjnej, 
która później ogłoszoną zostanie.

Hiszpania.
Położenie Katalonii z dnia na dzień się pogorszą, 

tak, iż dziś nawet stronnicy rządu nie tają się z o -  
bawą przyszłych zajść. Rząd pohazuje się oziębłym  
względem swych zauszników. Ministeryum odebrało 
od jenerała Zapatero gubernatora Barcellony depe
szę z doniesieniem, źc 30 ,000  robotników przebiega 
ulica miastn, żądając chleba. Niejest to jeszcze po
wstanie, ale ma wszelkie jego cechy. Jenerał do
daje, ża niemoźe myśleć o przytłumieniu ruchu te
go siłą zbrojną Aby dać wyobrażenie stanu rzeczy  
w tój części Hiszpanii, podajemy z Ind. beige list 
datowany pod d. 24 grudnia * Baroellony:

„Straszliwa kryzys jaką przabywamy, zaczyna wy
wierać nieuchronne sw e skutki, zewsząd słychać o 
kradzieżach, które z dniem każdym wzrastać będą, 
jeżeli zspobieżonóm nie zos'aaio powszechnój nędzy.’ 
Pewien furman napadnięty przez łupieżców na dro
dze niezmiernie uczęszczanej, niechcąo oddać pie
niędzy które miał przy sobie, niebezpieczną otrzy
mał ranę i uprowadzony został do Badaiony. P. Grau,

niój, ale bo tai to piękność eo się zowie, i same nawet 
dany oddały jej t? sprawiedliwość! Glos jśj soprano
wy, silny i dźwięczny, tylko jeszcze nie wyrobiony, gdy
by osob* kształciła się naartys'ko, byłany wielką o- 
zdobą sceny, zwłaszcza przy takiej pow ierzchow ności. 
Publiczność przyjęła j ą  dobrze, zwłaszcza po odśpie
waniu mazura Stałypina „Czarne 0csy« napisanego 
jakby dh mej, jak o  odznaizającej się właśnie t*k>emi 
oczam i. Koncert w ięc ten powiódł się jak najzupełniej, 
i rzeczywiści może nawet pod względem doboru dzieł 
był za obfity i zabogaty. Z ,wsze C8] osiągnięty, bo i 
członkowie i ich rodziny, spędzdi jak nąjprzyjemnićj ten 
wieczór.

Zacząłem wam tedy od koncertu i skończyłem mimo
wolnie na koncercie; ale jeszcze bardziej gniewać się 
będziecie, skoro przyszły numer, także zacznę od mu- 
zykalnosci, bo jeszcze nas czekają Servais, a następnie 
Niedziel iki, który nakoniec wśród nawału tylu artystów 
doczekał się dnia, aby przed publicznością wystąpić.
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lekarz a Tarrasy doznał tegoż samego losu , w y
chodząc z miasta dla odwiedzenia chorych. Poborca
dochodów w  Piera zrabowany zostnł w nrzeohodzie 
przez most. W  nocy 23 grudnia zrabowano w ko
ściele w Valraana wszystkie kościelne przybory 
kosztowności znajdujące się tamie."

„Gdzie rzucić okiem, nędza! Kilku ojców rodziny 
z klasy robotniczej umiera w ubogich swych chatach 
z głodu i zimna. Dzięki wspaniałomyślnemu wspar 
niu zdaje się że tych nieszczęśliwych przywrócić 
będzie można do życia. W szystkie fabryki w Manllen 
zamknięte. Cóż zetem poczniemy?*

„W t>bec okropnej przyszłości Katalonii, w cbec  
braku sympatyi rządu madryckiego dla tych prowin- 
cyj, niema dla nas innego ratunku, jak braterska 
jedność wszystkuh Katalończyków; życzyćby przeto 
należało, aby się zawięzywały stowarzyszenia do 
broczynne w ł  nie wszystkich ważniejszych kół 
spółeczeńskich, obierając jak najrychlejsze środki do 
wspierania rodzin pogrążonych w nędzy.*

Hr. San Luis wróciwszy z wygnanie, przyjmowa
ny był bardzo uprzejmie przez Królowę. Gazeta  
zamieszcza szczegóły przyjęcia księcia d’Ossuny 
posła hiszpańskiego w Petersburgu przez Cesarza 
Aleksandra. Pomimo tych powierzchownych oznak 
życzliwości rządu rosyjskiego dla Hiszpanii, z pe
wnością twierdzić można, źe stósunki pomiędzy eou 
dworami dziś już na obojętniejszej są_stopie. Hiszpa
na rebifa Rosyi przed kilku tygodniami, w chwili 
kiedy przymierz:) między Anglią i Francyą zdawało 
cię bliskióm zerwania, niesłychane grzeczności. Ze 
zmianą przewidywanego wypadku, zmienił się i ję 
zyk Hiszpanii. Dwór petersburski poznał gję tia tym 
manewrze i o d p o w ie d n io  będzie się zapewne starał 
zachować.

P. Rios Rosas wyjechał do Andaluzyi, przed wy
jazdem odwiedził 011 Królowę, a marszałka 0 ’Dou- 
nella ostrzegł, aby nie przyjmował naczelnictwa 
gabinetu, gdyby mu j e proponowano z powodu tru
dnych okoliczności, w jakich się obecnie znajduje 
Hiszpanie.

pobicia, czy choroby? nie wiem. Takie było zdarzenie 
w istocie. Śmierć pod batami, napad n- dw ór, mężna O' 
brona, ćwiertowanie, rozniesienie kawałków ciała po po
lach, oddanie winowajców w ręce sprawiedliwości wszy
stko to zmyślenie.

Rzeczywiście w Warszawce prz z parę dni tak wszę 
dzie o tym wypadku m ówiona, ie  i wasz korespondent 
m ógł złośliwy wymysł wziąśó za prawdę, a le i mnie
mam, i e  powinnością jego było rzecz b liićj zbadać, za
nim spisał i przesłał o b ie g a ją c e  mia to a bezzasadne wie
śc i ,  nikomu uieprzynoszące pożytku.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
b r a k ó w  dnia 8go styoznia. Odbieramy właśnie na

stępujący list z Królestwa Polskiego, prostujący doniesie- 
n,o podane w korespondencyi z Warszawy zamieszczonój 
w listopadowym zeszycie Dodatku m iesięcznsgo C iasu :  

„Z Piotrkowskiego pow iatu.
W listopadowym zeszycie Czasu  (Dodatku miesię

cznym) w korespondencyi z Warszawy, wyczytałem wzmian
kę o smutnćj przygodzie nieszczęśliwego konkurenta. Źe 
zaś korespondent wasz ś le  był w tój mierze poinformo
wany, mam sobie za obowiązek, jako dokładnie stanu 
rzeczy świadomy, prosić Szanownój Redakcji o zamie
szczenie w jćj piśmie niniejszych słów kilku , prostu
jących relacyą faktu w bliższych szczegółach a mie
szczących niektóre okoliczności w sprawozdaniu warszaw- 
skiein pominięte.

Rzecz stała się w bliskości Radomska, w powiecie Piotr
kowskim , między panam i: G. starającym się o rękę i po
sag panny Ż. a ojczymem jój Z.

Gwałtowne postąpienie Z. wywołały listy G. pisane do 
panny, w których nieoszczędzał ojczyma. Z listów tych 
przejętych w części, a w większćj wydobytych od panny 
nie tylko groźbą słow ną, ale zamienieniem jój w czyn 
srogi; dowiedział s ę Z. o zamierzonćm i ułożonćm wy
kradzeniu. W tedy żądny zemsty, bojąc się aby chwila 
zwłoki jój nie osłabiła , napisał list pełny uprzejmych 
zapewnień życzliwości, do G., kończący się wyrazami 
„Przyjaciel i sąsiad*, a którym prosił g o ,  by przybył 
dla ukończenia interesu. Co Z. przez to ukończenie ro
zumiał , skutek dowodnie okazał. G. przybywszy na za- 
presiny przjaoiela i sąsiada zastał wszystko przygotowane 
do haniebnego czynu, gwałcącego wszelkie prawa przy
zwoitości, honoru i starój naszój gościności.

Nazajutrz wprawdzie Z. nieprzyjął wyzwania, lecz 
w parę. dni przyrzekł dać sadośćuczynienieniu, prosząc 
tylko o czas zjednania sobie sekundantów, z dalekich 
stron przybyć mających. Półtrzecia miesiąca spodziewani 
sekundanci byli w drodze, a jakoś dojechać niom ogli, i 
w koń u niedojechali.... W tedy G. zażądał sądu hono
rowego. Sąd ten składało pięciu obywateli, trzech ze 
strony G. dwóch z Z. trzeci bowiem proszony, niezjechał. 
Wyrzeezono że pojedynek być winien, lec* warunków ta
kowego wcale nieukładano, bo to było rzeezą sekundan 
tów nie sądu.

Czy sąd właściwie zawyrokował lub nie? bezwględnie 
wyrzec niemożna. Zapewne, powtórzenie wyzwania było 
wielkióm dla Z. dobrodziejstwem; ale G. wyraźnie pełnomo
cnikom swym ośw iadczył, że pojedynku pragnie; a trwa
jąc w zamiarze pozyskania ręki panny, postawił sędziów  
w konieczności oględnego wyrokowania i oszczędzania 
przyszłego teścia. Z tych to powodów udecydowano po
wtórzenie wyzwania, aby Z. dać sposobność, choć w czę
ści zmycia ciąźącój na nim plamy, przez danie zadosyć 
uczynienia.

Korespondencya warszawska niemieści w sobie zakoń
czenia sprawy, bo to dopiero przed parą tygodniami na 
* 'dn °A ^ak‘a zaś j e s t , wątpię by ktokolwiek m ógł od  

•f ' ? a placu, z bronią w ręku, rozczulone strony 
S.ł<s sobie w objęcia, i w chrześciańskióm win od- 

puszczeruu, znaleziono zadosyć uczynienie!
. z<*an ie, i e obraza wyrządzona panu G ., podo

nie ja  psa uką8zen;e  ̂ j a^ nap8(j na publicznćj drodze, 
mekrzywdzi obraionego; ale gdy ten sam obrażonym się czu- 
Je i gdy ż ł  a d°syóU0Zynienia, gdy rzeczy doprowadza 

o ostateczno c i,  dia tegQ j edynie by wszystko nędzną 
zakończyć korne j ą ,  w takim razie i takićm postępowa
niem sam sobie czyni więhaz  ̂ ujmę niżeli odebrane razy, 
‘ przestaje zasługiwać na spdłczucie.

Sprostować tak ie muszę opowiadanie warszawskiego ko- 
respondenta, co do owego r°zćwiertowanego rządcy dóbr. 
Nie w Radomskićj lecz w Warszawskiój gubernii, nie 
rządca lecz właściel dóbr ukarał jednego * włościan cie
leśnie. Ukarany w tydzień podobno, umarł, ozy skutkiem

S P R A W O Z D A N I A
s posiedzeń sądu karnego w  Krakowie.

Dnia 23 grudnia. Trzy sprawy rozstrzygnięto i wszy
stkie miały zbrodnię kradzieży za przedmiot. Roman W. 
kominiarczyk, Juli»“ K. i Jan U. wyrobnicy, wszyscy 
trzój tutejsi, odbywając razem podróże po dachach ka
mienic, włazili po dwa razy przez dymnik na strych domu 
p. Wojciecha K., zkąd tak jemu jako i jego służącej 
bieliznę w wartości 18 złr. skradli, a skradzioną w więk- 
szśj części sprzedali i przepili. Gdy już ostatek jój 
sprzedawali, nabywca dał znać do policyi, w skutek czego 
wszystkich trzech przyaresztowano i całą zbrodnię wykryto. 
Roman W. jako najmniój w nićj udziału biorący, skazany 
został na 4 a Julian K. na 8 miesięcy ciężkiego więzie
nia; Jan U. zaś jako przewodnik w owój napowietrznój 
wyprawie , i znany już sądowi, na 2 lata ciężkiego wię
zienia i 10 kijów chłosty cielesnój. Zbrodniarzów ska
zano na zwrot resztującój szkody i k. s.

W sprawie drugićj skazał sąd za zbrodnię kradzieży 
zboża wartości 17 fl. u Jacentego D . popełnioną Grze
gorza O z Ostrężnicy na 6, Wincentego K. na 18 mie
sięcy ciężkiego więzienia i 15 kijów, zaś za udział w tój 
zbrodni Feliksa G. na 5 tygodni, żonę jego i Jana K. 
na 2 miesiące, Walentego O. na miesiąc więzienia.

W  ost&tnićj sprawie skazał sąd Jadwigę S. z Alwerni 
za kradzież przeszło 25 fl, u Józefa U. popełnioną na 
miesiąc ciężkiego więzienia.

Powyższe sprawy miały tak pospolite treści, iż je sze
rzej opisywać nie warto; natomiast opowiemy tu dwie 
sprawy, które w  dniu 27 grudnia b. r. w  sądzie  kar
nym tarnowskim  rozstrygnięte zostały.

Konstanty Z. z Brzostku stawiony przed sądem i zapy
tany, jakimby sposobem przyszedł do posiadania trzech świń, 
które mu na radomyskim jarmarku odebrano? następnie 
odpowiedział: Idąc na jarmark przez pola nagoszyńskie, 
zobaczyłem trzodę chodzącą po polu; uiewidząc przy nich 
pastucha sądziłem, że trzoda ta musiała komuś ptowadzą- 
cemu ją na jarmark uciec; zająłem ją więc i goniłem do 
Radomyśla, aby ją tamecznemu wójtowi oddać. W dro
dze spotkał mnie 8., który dowiedziawszy się odemnie, 
skąd tę trzodę miałem, i co z znią zrobić zamyślałem, 
namówił mnie, abym mu ją sprzedał. Oddałem mu ją 
więc, lecz pieniądze za nią obiecał mi S. dopiero w mie
ście oddaś- Tam jednakże S. trzodę tę sam chciał sprze
dać, lec* właściciel jój Jakób B ., który szukając jój 
także na jarmark przyszedł, poznał ją, a gdy Skowronia 
s p y ta ł ,  kto tę trzodę sprzedaje, ten wskazał na mnie i 
zam iast jego m n ie  p rzy aresz to w an o .

Z zeznań przysięgą stwierdzonych Skawronia i Jakoba 
B. okazało się jednakowoż, że pierwszemu obwiniony 
mówił; ii  sw oją  trzodę z domu z wsi Bobrowy na jar
mark prowadzi. S. wiedział jednakie, że K. Z. w Bo
browy nie mieszka, fałszywe to podania ostatniego 
za kradzież już nieraz karanego, tudzież, że tenże trzodę 
nie do miast* na jarmark, jak mówił, lecz w inną stronę 
chciał prowadzić, spowodowało Skowronia do odebrania 
mu jój i  do zaprowadzenia do miasta, gdzie ją wraz 
* Konstantym Z. w ręce właściciela wydał. C. k. Pro
kurator żądał ażeby sąd Konstantego Z. uznał winnym 
zbrodni kradzieży i skazał go za nią na 4 miesiące cięż
kiego więzienia i 15 kijów chłosty cielesnój. „Jestem 
zupełnie zdania pana Prokuratora rządowego * wniósł na 
to obrońca Dr. Bandrowski. Jakoż sąd w myśl c. k. 
Prokuratora zawyrokował.

Druga sprawa była ciekawszą. Stanęła bowiem w niój 
Teofila S. z Szczepanowie, 48 la* licząca,^ kobieta z ro
dzaju tych, które w Tarnowie powszechnie pod nazwą 
rajfurek  znają, złośliwa przebiegła, nieszanująca czci i 
dobrój sławy ludzi uczciwyoh, sądom już dobrze znana. 
W  jesieni r. z. przybyła ona do panny Leopoldyny K., 
przedstawiła się jój za akuszerkę Dolmańską i prosiła 
w imieniu X . z W . aby gospodynią tegoż na parę dni do 
siebie przyjęła, gdyż jest w porze rozwiązania, zagadkt. 
Zdziwiło to p. L. K. lecz niespodziewając się takiój zlośliwój 
przebiegłości u kobiety na pozór uczciwój, i niechcąo odmó
wić grzeczności X . oświadczyła, żefprzyjmie do siebie ową 
gospodynię. Jakoż we dwa dni późniój wieozorem przyszła 
znowu T. S. do p. L. K. i oświadczyła, że gospodyni 
nazajutrz przyjedzie, a ponieważ już pora spóźnioną była, 
prosiła o nocleg, na co tóż p. Ł. K. zezwoliła. W nocy 
wstała T. 8. a zabrawszy różne ruchomości wartości 4 fl 
uciekła. W  Wojniczu zaś przedstawiła się Józefia A. pod 
nazwiskiem Zalewskiój podając, że się zna dorbze z hrab
stwem R. i że się u tychże dobra posada na gardero- 
biankę znajduje, którąby J. A. objąć m ogła, tudzież, 
że jeżeli chce, wyrobi jój to miejsce. J. A. z chęcią 
przyjęła tę propozycyą. W  kilka dni więc późniój przycho
dzi T. S. każe się Józefie A. do podróży przygotować 
oświadozając, i i  wóz, który od pani Hrabiny ze zbożem 
na targ przyjechał, wracająo do domu, po nią wstąpi-"]" 
Jakoż wszystko było do podróży gotowe, wóz jednak nie 
przyjeżdżał, wtedy T. S. zaczęła się dorozumiśwać, ś® 
ekonom dla tego * wozem nie przybywa, gdyż pewnie 
zboża nie sprzedał i do domu z nióm powrócić musiał- 
Radziła więc Józefie A ., aby sama furę najęła o o tóż 
ta uskuteczniła. W  drodze jednak, gdy Józefa A. zeszła 
z wozu, aby się ze znajomemi pożgnać, T. 8 . zabrawszy 
jój płaszcz, parasolkę i inne drobiazgi wzięła nogi zapas-

W Tarnowie znowu swatała T . 8. Piotra Z. z młodą, 
ładną i bogatą wdówką w Partyniu mieszkającą. Pi°*  ̂
Z. niebył od tego; jakoż wnet się w towarzystwie swatki 
wybrał do swój przyszłój. Postępując za radą towarzyszki, 
wstąpił do sklepu po flaszkę araku na podarunek dla

narzeczohój; tymczasem swatka z zawiniątkiem, wartości 
9 fl. które jój dał do trzymania, znikła jak kamfor*.

Z badań świadków okazało się, że historye o xięiój 
gospodyni, o posadzie u hrabstwa R . tudzież o ładnój 
wdówce w Partyniu, były tylko oryginalnemi mrzonkami 
żywój wyobraźni Teofili 8., których, miasto wplątać je 
w pisane romanse, według swój możności do oszukiwania 
i okradania ludzi prostodusznych używała. Z podobnych 
imaginacyjnych utworów których się jednakże przed są
dem zapierała, T . S. ma w okolicy dość dobrą sławę, 
która się także obiła o mury więzienne Wiśnicza, gdzie 
dwa lata spędziła.

Prokurator rządowy zrobił wniosek, aby sąd T. S. 
uznał winną zbrodni kradtieży i na 8 miesięcy ciężkiego 
więzienia skazał, obrońca Dr. Kaczkowski oświadczył, iż 
nie ma nic przeciwko temu wnioskowi. Sąd skazał zbro- 
dniarkę na rok ciężkiego więzienia. Obrony pp. Drów 
Bandrowskiego i Kaczkowskiego, jakkolwiek bardzo krót
kie przecież w tych przypadkach dobre, bo słuszne.—  
Nie sądzimy bowiem, aby wysoki prawodawca na to 
ustanowił instytucye obrony, ażeby taż za cel miała, ocalać 
zbredniarzy od zasłużonój kary i w tym celu w brew 
prawdz-e oczywistój, przeciwko przekonaniu swemu, że 
tak powimy, prawo przekrzywiać i przedrzyźniać. Nam 
się zdaje, że przypadkach wątpliwych obrona ma najstó 
sowniejsze miejsoc, i w tenozas zadaniem jój jest, przez 
poważną dyssertacyą z c. k. Prokuratorem występującym 
w imieniu Państwu, każącego zbrodnię, wyjaśnić sądowi 
wszelkie okolicznoćci, które mogą mleć choćby najmiejszy 
wpływ na orzeczenie niewinności lub winy obwinionego ze 
względu na imputowaną mu zbrodnię; a wrazie uznania winy, 
do najprawdziwszego określenia jakości i wielkości tej zbro
dni. W takim wątpliwym przypadku (jak np. w sprawie 
na dniu 19tym lipca, w którój c. k. Prokurator obwi
nionego o podpalenie Jana W . na 12 lat ciężkiego wię 
zienia skazjrwał, a po wniesionój obronie przez Dr. Ma- 
chalskiego, sąd go dla braku dowodów uwolnił, w spra
wie E. R go , w którój Dr. Zyblikiewicz jako obrońca 
występował i w kilku t. p .) obrońca ma bardzo wielkfc 
odpowiedzialność; lecv gdy w toku sprawy zbrodnia oka
zuje się oczywistą, gdy wniosek kary c. k. Prokuratora 
zbrodni odpowiedny, natenczas postąpienie sobie obrońcy 
na wzór Drów Bandrowskiego, Kaczkowskiego u nas nie
kiedy Dra Zuckra jest całkiem słuszne i stósowne, i nie- 
naraża go tak w oczach widzów jakotóź i sędziów, któ
rzy to ostatni nie prędko się wymową złudzić dają —  
na próżne gadanie.

Nadmienić tu jeszcze musimy, iż publiczność tarnow
ska zdaje się bardzo być obojętną na to, co się na 
jaw u yeh  posiedzeniach sądu dzieje, gdyż prócz jednego 
przejeżdżającego c. k. urzędnika, z tamecznych nikogoś- 
my w miejscu dla widzów przeznaczonóm, nie zastali.

M. K.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W iw foń .. K ursu  tośe rrąttama d. 8  s tyczn ia  

Aaafsburg t0 6 ł /g — Hamburg T8 % . —  Londyn złr. 1C 
1 9 %  kr. Pary* 1 233/g—  Agio mI złota 9 % . —  Me- 
ŁsJikf s - p ro u e n t .  8 2 7/ I8  — ■■ <tto f l  # - p r o c e n t .  — -  P -ż y  
O t**  n a ro d o w a  a -p c o u e n t .  8 * ł *l g . — O b li jp  in cU m n . g a li-  
c j j s k i e  f> -p r o c e n t .  1 7 . —  M e ta l ik i  « % - p r -  71  % .  1ł£ o
tefcSei 4 -p r o c e n t .  6 4 % . —  M e ta l ik i  8 -p r o o e a t .  . — L o s t  
1 8 8 4  ro b i 2 7 7 .  — dto « roku 1 8 8 9  12 9 % .  —  dtU 
s r, 1864 4-proo. 1 0 7 .  —  Akoys Bankowe 1 089 .—  
Akr-ye koleś żelaz. północąój 2 855 . —  A kcye kredyt: 
ruchomego 809.

K m - e k r m k i w k i  z 8 stycznia —  Ruble srebrna 
n» men. polską żądają 101, płacą 100. —  Banknoty *u- 
stryackie: ta 100 złr. mk, śąd. złpoh 405, pł. 408 — 
Trocki iiurant: za 150 złr. mk. żądają talarów 9 7, płacą 
9 6. — Owaaeyaiury śąd. 1 0 8 — pł. 107 —  Imperyały 
ru*. *. *łr. 8 kr. 82, pł. złr. 8 kr. 25 m b — Napleon d’or; 
2O-franb ząd. złr. 8 kr. 18, pł. złr, 8 kr. 14. snb—-
Dukaty ważne holend. ząd. złr. i  kr. 52 płacą złr. 4
sr. 46 mk. —  Dukaty ouster, śąd. złr. 4 kr. 54 płacą
złr, 4 kr. 49 ink.—  Ludy zastawne polskie- s kuprnam 
bież. żąd. 9 6 %. płac. 95%  Listy saab galio. * kupom 
śąd. 8 1 % , płacą 80 % .— Obligacje Inderau a kupor..
żądają 7 7 , —  płacą f 6 % Now* pcżyozfe* narodowi
* r. 1*54 żąd. 8 8 % ,  plącą 88.

M.SST* hanse-'Oki s d. 8 stycznia Dnka* holen
derski sslr. 4 kr. 49 . —  Dukat cesarz, sir. 4 kr, 5*. — 
Fółimperiał ro*. złr. 8 kr. *7 .—  Bubel ros. złr. 1 kr. 8 8 
Talar pruski rłr. ! kr. 88. — Polski kurant i pięciozło
tówka złr. 1 kr. 12. —  Kurs list. sast. w galio. stan. Isty- 
tueie kredytowym: Instytut kupił prócz kuponów 100 p«
złr. 80 kr. 4$ aafe, —  Sprzedał iq o  po r.ir. —  k r .-------
D*w»ł za 100 złr. - - k r .  Źrdał złr. 81 kr. 18

Mur * mimimAski z T styczn. Metaliki 82% . Mawa 
pożyczka 48. —  Akcye Banka wiedeń. 1040 —  Akcy* 
5p»ki: ielswnój pólaoo. 28 5% . Agio od d o te  9% , 
śrebr* * % .— Oblig. s z s lz  grant. 7 6 % . —  P p i/C*k» 
esta te s . suawderea 82 , */J ł . Promessy galicyjskie 104.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  7go stycznia. Dzisiejszy Monitor donosi 
, , j ZOraj we wtorek pełnomocnicy podpisali proto- 

*• Konferencya usuwając trudności wykonania 
raktatu pokoju, postanowiła jednozgodnie w  duchu 

uchwal kongresu i dla zagodzenia wszechstronnych 
interesów, i i  granica iść ma od walu Trajana aż 

f iek i Jalpuchu; Bolgrad i Tobak mają pozostać 
pr*y Multanach. Rosya zatrzymuje na prawym brze- 
8*1 Komrat z 350  wiorstami kwadratowemi. Wyspy 
w«|iowe uważane będą jako należące do ujść Du- 
j?®iu. Reszta odstąpionćj posiadłości, wyjąwszy deltę 
Dunaju należącą do Turcyi, wcielona będzie do Mul
tan. Następnie konferencya uchwaliła, źe  wytknię
ci® granicy najdalój do 30go marca musi być ukoń
czone; po ten czas Księstwa Naddunajskie i morze 
Czarne mają być ewakuowane. KomisyB w Księitwacb

Naddunajskich zajmie się wtedy wykonaniem zada
nia sw ego, po którego ukończeniu wioną będzie zdać 
konferencyi sprawę.

F r a n k f u r t  n. M.]7go stycznia. Dzisiejszy Frankf. 
Joum . podaje z Berna z dnia wczorajszego depeszę, 
wedlo której misya radzcy związkowego Dra. Kern 
w Paryżu, w edług otrzymanych stamtąd doniesień 
miała wypaść jak najpomyślniej. Cesarz przyjął wy
słanników szwajcarskich bardzo uprzejmie i przez 
dwie godziny rozmawiał z nimi, a jak słychać, o -  
znajmił im , iż zgadza się zupełnie z propozycyami 
Rady związkowój szwajcarskiej.

T u r y n  5 stycznia. Pojutrze nastąpi otwarcie 
Izb. Monsignor Merode pow itał w przejeżdzie cesa
rzową wdowę rosyjską w Nizzy.

G e n u a  4  stycznia. Bentivenga przywódca po
wstania w Sycylii został rozstrzelany.

Korespondencya A ustryacka  z d. 7 b. m. pisze o 
ostatniem posiedzeniu konferencyjnem:

„Trudności, jakie stały na przeszkodzie wykona
niu traktatu pokoju z dnia 30  marca r. z. są uchy
lone. W dniu 31 grudnia ministrowie pełnomocni 
dworów zawierających pokój w Paryżu, umowę na 
którą się wszechstronnie zgodzono, zamienili w u -  
chwałę. Protokół dotyczący podpisany wczoraj zo
stał. W  skutku tego Bolgrad i Tobak wraz z re
sztą territorium przez Rosyę odstąpione, połączone 
są z Multanami. Wyspy wężowe i delta Duiaju wra
cają pod bezpośrednie panowanie Porty. Rosya o -  
trzymuje posiadłość między górnym Jałpuclicm i li
nią prostopadle poprowadzoną z Sarazyk do Konga?, 
mniśjwięcój 7 mil kwadratowych niemieckich, z lu
dnością około 6500 dusz. Oddanie terytoryów ma
jących być odstąpionemi, nastąpi najdalej 30go mar
ca, a równocześnie okręty wojenne angielskie opu
szczą morze Czarne, zaś c. k. wojska okupacyjne 
wyjdą z Księstw Naddunajskich. Jeżeli tym sposobem 
powiodło się usiłowaniom dyplomacyi usunąć wszy
stkie przeszkody na jakie dotychczas natrafiało do
kładne załagodzenie sporu wschodniego, to równo
cześnie ważne momenta wskazują, źa i zawikłanie 
neufchatelskie, które ostatniemi czasy więcej na 
wierzch w yszło , da się załatwić na drodze poko
jowej."

Gaz. Wiedeńska zamieszcza depeszę z W icencyi 
z dnia 6 stycznia: Wjazd N. Państwa do W icen
cyi odprawiony był 5go o godz. 1 0 '/2 rano. Po
mimo deszczu mocnego, w  dworcu kolei i na drodze 
do miasta iudzieź w samem m ieście oczekiwało mnó
stwo ludzi, którzy witali N. Państwa ciągłemi okrzy
kami. Okna domów były świetnie przybrane. Zaraz 
po przyjaździe, JCAp. Mć raczył przyjmować usza
nowanie duchowieństwa, władz, tudzież szlachty ma
jącej w stęp do dworu, a potem odbył przegląd wojska 
i zw iedził urzędy, zakłady i instytuta publiczne. 
Cesarzowa Jmć zaszczyciła swojemi odwiedzinami 
zakłady żeńskie. Wieczorem place i główno ulice 
miasta były  illuminowane o ile deszcz pozwolił. O 
godz. 9tej N. Państwo ukazali się w Tealro Er d e 
n ts  ośw ietlonym  św iecam i w oskowem i i napełnionym  
widzami. Za wejściem powitano N. Państwo chust
kami i głośnemi okrzykami, objawy te radości po
w tarzały  się skoro N. Państwo wychodzili.

Organ Związku szwajcarskiego Bund donosi o 
wysłannictwie radzcy Furrera do Niem iec, iż tako
we przedsiębrane było na żądanie księcia Kobur- 
skiego, który chciał pośr*dniczyć w  sporze z Pru
sami, i w tym celu zjechBłsię z Furrerem w Frank
furcie; lecz układy między niemi prowadzone po
zostały bez skutku. W  Karlsruhe i SUittgardzie —  
mówi Bund —  znalazł Furrer w iele dobrych cli o ci, 
ale mało neutralności.

Poseł amerykański przy związku szwajcarskim p. 
Fay powrócił już z Berlina, dokąd był się udał 
w celu pośredniczenia w sporze prusko-szwajcar- 
skim. P. Fay miał być zadowolonym ze skutku sw o-  
jój podróży, lubo, jak zapewniają, przedsiębrał ją 
bez umocowania do tego ze strony Szwajcaryi.

Lord Napier sekretarz poselstwa angieLkirgj w Kon
stantynopolu mianowany posłem do VVashingtona. Miał 
tam wyje«hać 3go b. m.

Z Nowego-Yorku donoszą 24  grudnia, że prezydent 
Pierce kazał schwytać Walkera za to, iż zabrał wła
sność kompanii handlu przewozowego w wartości lg°  
miliona dolarów.

Trzy spory powstałe przy wykonaniu jednego 
warunku traktatu paryskiego, naznaczającego nową 
granicę między Rosyą a Turcyą w Besarabii, zosta
ły  zaraz na pierwszej konferencyi teoretyczni0 za~ 
łatw ione, jak donosi wyżej zamieszczona depesza. 
Czy znów nie okażą się nowe trudności przy vvPr]JI" 
wadzeniu w praktykę postanowienia konlorcncyi < 
przyszłość okaże. Lecz pozostają je szc z e  deleko wa
żniejszo w arunk i traktatu parys. do wykonania; reorga
nizacja Ks. Naddunajskich, urządzenie wolnej żeglugi ąa 
Dunaju, zneutralirowanio morza Czarnego, nakreślenie 
między Rosyą a Turcyą granic w Azyi. Me mo wiemy 
już o największej trudności, o uorganizjwaniu w e-  
wnętrznóm Turcyi, o zapowm em u praw chrześcia- 
nom w niój mieszkającym, o za i»okojenu żądań
Słowian tureckich i o zjednoczeniu rozpadających 
się żywiołów i cz«ści otomańskiego pazslwa.

Sprostowanie■ W numerze wczorajszym, w liście 
z Paryża L*"> w ustępie piątym zam ia /t:  Że hrabia 
Walewski byl bardzo uprzejmym dla gości, !r. Kisielew 
że chciał itd. c z y ta j ; / e ^r. Walewski był bsrdzo 
uprzejmym dia^gosci hrabiny Kisielew, że chciał itd.

W „Kromce w pierwszym ustępie, zam iast: Dia- 
ków, ezy la j:  Dieków.



CZAS z Piątku 9 Stycznia 1857.

Przyjechali od 7 do 8 stycznia.
HOTEL POLLERA. Siibergleit W ilhelm, Schneider Trau- 

gott z Bilska. Kleeman Michał ze Lwowa. Kóntzer Juliusz 
z Biały. Wellroff Bernhardt z Lipska. Kaczkowski Karol ad' 
wokat l Tarnowa. Oegcnhardt Oswald, Gerstenberger Fry
deryką Muller Ferdynand z Trzebini.

WyJechaU: Dobrzański W ładysław  do Galicy i. Hr. (Łu
bieński Kazimierz z familią do Warszawy. Gerzabek Józef 
do Chrzanowa. Mertz Jan do Wrocławia. Gaebel Ernest do 
Prus. Kuznitzki A. do Mysłowic. Silbergleit Wilhelm do Prus 
Schneider Traugot do Bilska,

HOTEL DREZDEŃSKI. Wilhelm księże Radziwił obyw, 
z Przemyskiego. Tymoteusz Filipowski ob. ze Lwowa. Lir 
dwik Jabłoński z Bary erki.

KOLEJ ŻELAZNA 
cod zien nie .

Pociągi osobowe odchodzą z Krakowa-. 
Do Dębicy ) 0 S°Uziiiie 12tćj min. 15 po południu.

Do Wiednia

o godzinie Stcj min. 5 wieczorem.

{ o godzinie 6tej min. 10 z rana. 
o godzinie 3ej min. 25 po południu.

Do W rocławia f . . .  
i W arszawy 1 0 £ 0<kmie 8ej min. 30 z rana.

Przychodzą do Krakowa:
0 godzinie ótej min. 20 z rana. 
o godzinie 2ej min. 35 po południa. 

Wiednia . . j o  godzinie l i t e j  min. 25 przed południem 
godzinie 8 ej min. 15 wieczorem.

Z W rocławia l
i Warszawy ) 0 godzinie 2ej mm. 55 po południu.

Pociągi osobowe z  Dembicy do Krakowa:
j o  godzinie l ite j  min. 15 przed południem, 

odchodzą • • |  o godzinie 2ćj po północy.
Z  Krakowa do Dembicy:

przychodzą } 0 6 0<,zjnie 3ej min. 37 po południu.
* ' i o godzinie 12tej min. 25 w nocy.

Dębioy . . j

■ i

C E Z Ę D O W E .
Z. 9,410. E d i c t .  (2 6 2 9 - 3 )

Vom k. k. Lanrfe.gerichte in Krakau werden in Folgę 
Einschreitens des Herrn A rthur Freiherrn v. Liittwitz bfU 
cherlichen Besitzers und Bezugsberechtigten der im W a- 
dowicer Kreise Galiciens liegenden, in der Landtafel Dom. 
2 50 pag. 7. 42. 48. 54. 60. 66 und 72 n. 25 haer, vor- 
kommenden Guter Wilkowice sammt Attin. Mikuszowice, 
Bystra, Rybaszowice, Buczkowice und den Antheilen von 
G cdriska, Meszna W ilkowska, B<5r und Kaina Wilkowska 

Behufa der Zuweisung dea lant Zuschrift der Krakauer k. 
k . Grundentlastungs-Ministerial-Commission vom 25. Fe— 
bruar 1856 Z. 759 fu r obige Gfiter sammt Attinenzien 
bewilligten Urbarial-Entschadigungskapitals pr. 30,7 90 fl. 
15 kr. K. M., und des Ablosungskapitals pr. 80 fl. C. M., 
diejenigen, denen ein Hypothekarrecht auf dun genannten 
G utem  zusteht, hi emit au/gefordert, ihre Forderungen nnd 
AnsprOche lingstens bis zum 25. Februar 185 7 bei die- 
sem k. k. Gerichte uchriftlich oder m&ndlieb anzumeldeu. 

Die Anmeldung hat zu enthalten:
a) die genaue Angabe des Vor- und Zunamena , dann 

Wohnortes (Hau.i N r.) des Anmelders und seines all- 
falligen B evollm ichtigten, welcher sine mit den 
gesetzlichen Erfordernissen versehece nnd legalisir- 
te Vollmacht beizubringen hat;

b) den Betrag der angesprochenen Hypothekarforderung 
sowchl bezliglich des K apitale , ais auch der allfil- 
ligen Zinsen, in so weit dieselben ein gleiches Pfand- 
recht mit dem Kapitale geniesen;

o) die bucherliche Bezeichnung der angemeldeten Post, 
and

d ) wenn der Anmelder seinen Aufenthalt ausserhalb 
des 8prengels dieses k. k. Gerichtes ha t, die Nam 
haftmachung eines hierorts wohnenden Bevollmach- 
tig ten , zur Annahme gerichtlicher Verordnungen, \ri- 
drigens dieselben lediglich mittels der Post an den 
Anm elder, und zwar mit gleicher Rechtswirkung, 
wie die zu eigenen HŁnden geschehene Zustellung, 
wtlrden abgesendet werden.

Zugleicb r i r d  bekannt gem acht, dass deijenige, der die 
Anmeldung in obiger F rist einzubringen unterlassen wftrde, 
so angesehen werden w ird , ais wenn er in die TJiberwei- 
sung seiner Forderung auf die obigen Entlastungs-Kapi 
talien nach Massgabe der ihn treffenden Reihenfolge 
eingewilliget h a tte ; und dass diese stillschweigende Ein- 
wilhgung in die Uiberweisung auf den obigsn Entlsstung- 
Kapitalien auch fur die weiteren etwa ermittelten Betrage 
des Entlastungs-Kapita s gelten w erde; dass er lerner bei 
der Verhandlung nicht weiter gehOrt werden wird. Der die 
Anmeldungsfrist Yersłumende verliert auch das Recht jedei 
Einwendung und jedes Rechtsmittel gegen ein von den er- 
scheinenden Betheiligten im Sinne § 5. des k. Patentes vom 
25. Septem ber 1850 getroffenesUibereinkommen, unter der 
V oraussetzung, dass seine Forderung nach Mass ihrer bficher- 
lichon Rangordnung auf das Entlastungs-Kapital-Vorschuss 
flberwiesen werden, oder im Sinne des § 2 7. des kais. P a 
tentes vom 8. November 1853 auf Grund und Bodon v(*r- 
sichert geblieben ist.

Krakau am 9. December 185 6.

(3560) PRENUMERATA
ąa

(4 -6 )

rolniczo-przemysłowy Krakowski 
na rok 1853*

wydawany przez

c. k. Towarzystwo gospod.-ro!nicze krakowskie.
Będzie on wychodził i na rok 1857 w tym samym forma

cie, w tych samych peryodach i w tych samych warunkach.
P rzed p ła ta  nań p rzy sy ła  s ię  do b ióra c. b. To

w a rz y stw a  g o sp o d a rczo -ro ln icz . K rak ow sk iego  
p rzy  u lic y  S zew sk ie j pod L. 335  6 z w yrażen iem
pieniądze prenuniemcyfnc.

W ynosi"pólroczn ie na p ro w ln cy l 3 złr. m. k.
„ rocznie „ „ 6 zlr. m. b.
„ p ółroczn ie na m iejscu  . . 2  złr. 3 0  kr.
„ rocznie „ „ . . . 5  zlr. m. k.

Za granicami państwa austryackiego (jak w- Królestwie 
Polskióm i innych) przyjmują przedpłato wszystkie urzeda 
pocztowe.

Gdy zewnętrzna strona nie ulega zmianie, ku wewnętrznej 
zwróciła Redakcya szczególne swoje usiłowania. Cieszyć się 
chce pozyskaniem tego nznania, iż z obietnic danych wywią
zała się . chociaż nadspodziewanie m ały zasiłek prenumeraty 
szedł jej kn pomocy, tak, iż pozostałe trudności własnemi 
kosztami była zmuszony usnwaó. Szanowna Publiczność raczy 
łaskawie ocenić wytrwałość jej — i ,  choćby tylko na ten 
wzgląd jeden pomna była, że to jedyne pismo rolnicze peryo- 
dycznejw naszej prowincyi, zechce, o ile tuszyć można, w*ez- 
przeć jćj dążenia kn dobru powszechnemu skierowane.

(2605) Właśnie wyszedł z druku (2 -3 )

M A ŁY

KALENDARZ KRAKOWSKI
dla W łościan

na rok d
Ozdobiony wielu drzeworytami.— Cena 8 kr. (16grp .) 

Nakładem K. Budweisera i Spółki W  Krakowio 
przy ulicy Grodzkićj 1. 117.

i O ) Uwiadomienie. (1 -3 )  i i

Mam zaszczyt oznajmię, i i  mimo mego przesie
dlenia do Lwowa w własności jencralnego pełnomo

cnika i .  k. nprzyw. towarzystwa

„ASSICUM M M  GENERALI"
w  T r y e ś c i e  

dla Galicy:, Krakowa i Bukowiny,
interes mój assekuracyjny tu w Tarnowie od wielu 
lat prowadzony, także i nadal pod przewodnictwem 

brata mego pana

ALEKSANDRA GOLDMANNA
załatwiać będę.

Tarnów dnia 28 grudnia 1856.
[ł-1  3) J .  B.  G o ld m a n n .

(3631) Obwieszczenie. (3)
[Nr. 30,840.] Podaje do publicznćj wiadomości, iż Aleksan

der Karwacki Dr. medycyny i chirurgii stara się 0 paszport 
emigracyjny do Polski, ktokolwiekby wiedział o zachodzą
cych ku temu przeszkodach, zechce Magistrat miasta Krako
wa zawiadomić. — Kraków dnia 7. grudnia 1856.

n  s e r  a t y*'
krakowskieKostiumy O s o l l i f e .  P°.si<!d.ai l ca muz,;vk?- j^ y k  polski, nie- 

miecki i francuski, zyczy przyjąć miejsce

w y p o ż y c z a ć  m o ż n a  C f U W 6 F H R I l t k l #
w handlu galanteryjnym pod firm, j .  B . H A H V  przy |  Wiadomość przy ulicy Mikołajskiej N. 626 na widermachu
uhey Grodzkiej. (1 3 -1 -6 )  |  (1 5 -1 -3 )

(Karazye)

Uwiadomienie.
Ponieważ przeniosłem mój

kantor i skład towarow
z domu pana Mikolascha, do

domu narodowego niskiego
(niegdyś wszechnicy), 

naprzeciw o. k. Dyrckoyi Polieyi i akademii technicznćj 
przeto mam zaszczyt donieść o tćm, oraz uprzejmie uwiado
mić, źe odtąd wszelkie to w a r y  k o lo n ia ln e ,  su r o w e  
m a te r y a ly  i  fa rb y , niemnićj wszystkie gatunki pap ieru , 
w in a  l s p ir y tu s ó w  w każdej ilości (wiedeńskiój miary 
wagi) według oeny pierwiastkowej , i stósownie do żądanej 
jakości po cenach najmiernicjszych w sklepie urządzonym 
w tym celu obok kantoru mojego sprzedaje.
(2 6 6 0 -1 -3 ) O . 7 .  W i n c k i e r  we Lwowie.

(») (1. 6)D o  h a n d l u

A, G H & P Ł O W IC Z A
w  K R A  H t © W I E  nadeszły świeże transporty

dywanów angielskich,
rozmaitych obić na ineble tudzież: pasztety stras* 
burskie, truflle. sardynki, groch mary
nowany po cenach umiarkowanych.

( 2J i P o s z u k u j e  s i ę  ( 1-3)

g u w e r n a n t k a .
W  W . Księstwie Poznańskiem w okolicy między W rocła

wiem 1 Kaliszem pod miastem Kempnem potrzebują w domu 
obywatelskim do czterech małych dziewcząt Guwernantki. 
Życzeniem jest aby była rodem Polka, religii katolickićj, 
wieku średniego i w zawodzie edukacyi dzieci doświadczoną 
Posiadanie języków polskiego, francuskiego, niemieckiego i 
muzyki na fortepianie będzie żądane. Pod adressem A. O. 
przez W rocław pou Kempnem w Plugawicach może nastapió 
bliższe porozumienie się. “

Poszukiwany jest zdatny Pisarz prowentowy,
którenby obeznany b y ł tak z gospodarstwem poiowćm jak i 
około bydła, kom, słowem : dobry gospodarz, porządny i 
uczciwy człowiek, kawaler, z płacą od 100 do 150 złr m. 
k„ porządny s tó ł , pomieszkanie i opał. Aby porządnie pisał 

rachować um iał. utrzymać spichlerz w porządku i maga
zyn, również czeladź w rygorze, obowiązkiem0 jego bodzie. 
Ogłosić się można do Administracyi „Czasu11. (6 -1 -2 )

Wezwanie do prenumeraty«
J a k  d o t ą d , wy ch od z  ic 

r
b ę d z i e  w e  L w o w i e  t a k i e  i n a  TO k 1857

SI- W  1  T .
Dziennik poświęcony polityce, przemysłowi i literaturze.

ob-dnie następne po uroczystych świętaoh,grano,

z tokiem i rozwojem wszystkich kwestyj poli-

Dziennik ten wychodzi codzienni#, wyjąwszy w poniedziałki i 
jętości arkusza in folio, na wzór w'ielkich gazet stolio europejskich.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y  na czele dziennika obznajmia czytelników 
tycznych na czasie będących.

A r t y k u ł  w s t ę p n y  wyjaśnia wszystkie kwestye ważniejsze, czy to polityczne, czy to odnoszące się do stosun
ków Państwa w ogóle i kraju naszego w szczególności, tudzież kwestye odnoszące się do rozwoju handlu, przemysłowo- 
ści i potrzeb szczegółowych naszego kraju.

Pod rubryką W i a d o m o ś c i  k r a j o w e  podawane są wszelkie wiadomości, tyczące się Państwa Austryackiego i Ga- 
korespondenoyach oryginalnych jakoteż i w krótkioh, zw ięzłych, dokładnych wyciągaoh z innychlicyi szczególe, w 

dzienników.
Rubryka W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e  obznajmia czytelnika tak w korespondencyach własnych z głównych stolio 

Europy, jako też w zwięzłych i dokładnych wyciągach z dzienników zagranicznych z politycznym stanem rzeczy za granica.
K r o n i k a  m i e j s c o w a  i z a g r a n i c z n a  "podaje do wiadomości wszystkie wypadki w kraju i za granicą, mogące 

w jakimkolwiek innym względzie obudzić ciekawość czytelnika.
F e u i l l e t o n  poświęcony głównie oryginalnej powieści, peryodycznemu przeglądowi piśmiennictwa krajowego a cza

sem i zagranicznego, krytyce umiejętnćj i sztuk pięknych. jakoteż obrazkom towarzyskiego życia krajowego, łącząc naukę 
z rozrywką, podaje także płci pięknój pożądaną jak sądzimy sposobność należenia do rzędu czytelników ŚWITA.

W o z ę ś o i  p r z e m y s ł o w e j  i h a n d l o w e j ,  rękodzielniczej i rolniczo-gospodarćzej podajemy wyciągi z posiedzeń 
Izb handlowych i przemysłowyoh, wiadomości o ważniejszych wynalazkach i sprawozdania, ceny płodów krajowych i wy
robów, jakoteż płodów surowych zagranicznych, w potrzeby krajowe wchodzących.

Wreszcie podaje się kurs pieniędzy i papierów publicznych na giełdacłi ważniejszych punktów Europy.
Nakonieo spis osób przyjeżdżających i odjeżdżająoyoh, spostrzeżenia meteorologiczne, spis osób zm arłych, wyciągi 

z dziennika urzędowego Gazety Lwowskiej uzupełniają szereg wiadomości gazetą naszą podawanych.
z przesyłką pocztową: | we Lwowie:

i r o c z n ie ........................................................złr. 18 kr. — r o c z n ie .................... z łr . 15 kr. —
[ półrocznie.......................................................   9 „ — ! półrocznie . . . . „ 7 „ 30
I kwartalnie ...................................................  4 „ 30 kwartąlnio . . . .  „ 3 „ 45
I m ie s ię c z n ie ...................................................  1 „ 30 j miesięcznie . . . . „ 1 „

Przedpłata wynosi:

15

płatnic.

(2570-3)

Przystępujący teraz nowi abonenci otrzymoją od dnia wstąpienia do abonamentu wychodząoe numera grudniowe bez-

L w ó w , w miesiącu grudniu’ 1856.
R ed a k cy a  i  E x p ed y cy a  d zienn ik a  ŚW IT.

Bióra przy ulicy Dominikańskićj N. 170.

P IW O
.BAWARSKIE I

( 2 - 6)

»  w  \  „A -y  s  T t  j J l j

z nowo w edług cajśw ieiszćj metody

b a ^  arsfe le j  u r z ą d z o n e j  w a r z e l n i
w Słotwime ,

j w dobrach JW. Hr. Żeleńskiego
zamawiać i nabywać można w składzie urządzonym dla dogodności kupujących

fi w  HANDLU
iî przy ulicy Szewskiej

' , po następujących cenach W Slot winie:
g  Beczka dwu-wiadrowa Piwa Bawarskiego , z łr.
" detto detto M arcow ego........................................... złr.

w Krakowie:
Beczka dwu-wiadrowa Piwa bawarskiego z opłatą

konsumpcyjną i transportem..................................................
Beczka dwu-wiadrowa M arcow ego...........................................

Józef Weinmann Piwowar

I O
6

kr.
kr.

2 0
1 5

złr. 1 2  kr. — 
złr. J  kr. 4 0 .  

z Bawaryi.

(266i) Uwiadomienie. 0 3) 
Prawdziwą francuską Galaretę

do czyszozenia wszelkich płynów, do rob ienia salcesonów, 
galaret, auszpików itd. lepszą niżeli karuk, a o 60% tańszą 
od niego, o rzymał i poleca podpisany, jak niemniej: pomor
skie gąsfcl; n®J*epszy łosoś wędzony, łosoś marynowany, 
węgórz, minogi, prawdziwy ser limburski itd.

O. T. Winckier we Lwowie 
omu narodowym ruskim (niegdyś akademia).

L e ś n i c z y egzaminowany, 27 lat mający, 
. - „ w rosły i korpulentny, pełniąc "da-

wniejs. zasy obowiązki w skarbach Czech, posiadając 
n* j  „l„ ; "Nz**et“iejsze świadectwa nietylko z tego za-
l^Liczego wSskaPH/arCZ0S° ’ ŻyCzy 8obie P1̂ 1*6 obowiązek 
warunkfmi SW il® moznleJszy m Galioyi pod umiarkowanemi 

K S S z ? ' i ^ P a ^ w a  i tychże administracye niniej- 
1- franków. w razie życzenia sobie polecającego sie , o

(.11-1-2)

Folwark GARBEK z Ogonówką
H a ^ j . 1!»W. obwodzie Tarnowskim, jest od 24 marca 

, • " * , e , * i a w l e n l « .  Bliższe wiadomości i 'vft'
run udzlcl1 Proboszcz Tuchowski. (2 5 8 3 -2 -3 )

Jest do 

pod N. 211
sprzedania oślica dojna
w gminie VIII przy rogatoe Mogilskiej. ( ( 4 - 1 - 2 )

Z, k. Teatr niemiecki.
W  piątek dnia 9 stycznia przedostatnie przedstawienie an

gielskich artystów pp. R o o r n s  1 C h R p m a i i n .
W  końcu tego przedstawienia będzie przez loteryą jeden 

*  tak dobrae wyćwiczonych pudli wygrany.
Losy będą bezpłatnie do każdego biletu teatralnego dodane 

w następujący sposób:
Do loży parterowej lub Igo piętra 6 numerów.
Do loży 2go piętra 5 numerów.
Do miejsc w lożach pojedynczych parterowych i Igo pię

tra 4 numera.
Do Fotelu i krzesła na parterze 3 numera.
Do miejsca w lożach pojedynczyoh 2go piętra i parkietu 

2 numera.
Do każdego biletu na parter, balkon i galeryę 1 nnmer.
Pudel ten musi być wygranym i wygrywająoy może 

zaraz po oiągnicniu ze sceny sobie odebrać.
W  sobotę dnia 10 stycznia R o b e r t  < U a b e t  opera w 5 

aktach Meyorbeera na dochód p. Leona Borkowskiego pier
wszego basisty tutejszćj sceny.

W  niedzielę 11 stycznia pierwszy tegoroczny

go

podczas którego 50 minut po l ite j  ustawioną zostanie w środku 
sali altana z róż,, i ta para, która z uderzeniem 12tćj godziny 
przetańczy pod altaną, otrzyma upominek, to jest Dama ka- 
pelusz piękny. Męzczyzną zaś cyg arniezke z pianki morskići.

Do numeru dzisiejszego dołączą 
się Kalendarz ścienny
dla łych pp. prenumeratorów, krórzy 

za takowy należytość uiścili.

a
es_g

W ys. bar. 
w lin. par Stan cicp. W ilgo tn.

a przy podług powietrza
a 0° Reaum. Reaumira względna

7 2 332'7r34~ —5»0 86
10 333 25 —6 4 96

8 6 333 37 —8 2 96

SPOSTRZEŹENIAJffiTEOROLOGICZNE.

Antoni ' l ’obukowski Bedaktor odpowiedzialny.

Kierunek 
i natężenie wiatru

pn. wschodni mocny

W  Drukarni Czasu,

Stan
I E B A

pogoda

Zjawiska
napowietrzne

Zmiana ciepła 
W ciągu dnia

od

—7 “2

do

-3° 7

Czapliński Antoni rządze* drukarni.


